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Zdrowe „Serce”.
Trzy tygodnie dobiega, jak 

W arszawa zbliżyła się ku nam. 
Przez rok cały z bijącego tentna 
„serca Polski", dochodziły nas tyl­
ko głuche szmery, z których, pe­
wnej djagnozy nikt nie mógł po­
stawić. Ściślej zaś rzeczy biorąc, 
każdy ją stawiał po swojemu, w 
zależności od własnych pojmowań, 
czy upodobań. Sam jednak fakt 
upowszechnionego pytajnika: „jak 
się wypowie W arszawa? —stwier­
dzał utrwaloną jednomyślność na­
rodu, jako W arszawa jest ośrod­
kiem, więc żywem „sercem " jego 
organizmu.

Dziś już wiemy dokładnie, że 
W arszawa w ciągu minionego ro­
ku, na polu solidarności klas i 
gospodarki ekonomicznej, chlub­
nie się zaznaczyła. Organizacje 
społeczne, okazywały się czynne- 
mi, zabiegliwemi ogarniając wszyst 
ko, co wymagało pomocy, wzy 
wało ratunku i zabezpieczało 
przed anarchją kulturalno-społecz­
ną. Natomiast życie polityczne 
przedstawiało smutny, nawet bo­
lesny nieraz obraz. Oto bowiem, 
jak to życie charakteryzuje bez­
partyjny tygodnik „Świat", w ar­
tykule skreślonym już pod cen­
zurą niemiecką, a zatytułowany 
„Co robiły nasze partje polity­
czne?"

„W szystkie polityczne orga­
nizacje nasze, pokazały nader 
słabą działalność i pozostały 
tem, w tym ciężkim czasie, 
czem były przed wojną: za ­
wiązkami, zalążkami, szkicami, 
zadatkami drobnymi, zaledwie 
że markującemi jakieś chęci, 
jakieś zamiary, jakieś kierunki, 
bez mocy ich napoczęcia. Ide- 
ologji poświęcaliśmy za wiele 
kultu, a nawet nietylko ideo- 
logji, ale poprostu frazesowi. 
Nie umieliśmy się sprzęgać, aby 
wspólnemi siłami ulżyć choć 
częściowo, cisnącemu nas cię­
żarowi. Rozbieżność, niesfor­
ność — oto, pod jakimi znaka­
mi płynęło nasze życie poli­
tyczne".

A jednak olbrzymi zastęp pol­
skiej, bezpartyjnej W arszawy z 
godnem podziwu zrównoważeniem 
umysłu, oczekiwał na wydarzenia 
bez gorączkowych przechylań się 
do tych, lub owakich orjentacji 
fajerwerkowej polityki, stojąc mu- 
rem przy jednym pewniku naro­
dowym, że byt nasz podczas obec­
nego „tańca wśród mieczów", upo­
dobnia się do przysłowiowego: 
„między młotem a kowadłem". I 
oto w artykule tygodnika „Świat" 
zatytułowanym „Psychologia W ar­
szawy" znajdujemy taką charak­

terystykę nastroju W arszawy po 
wyjściu ostatnich Rosjan:

„Pierwsze wrażenie W arsza­
wy „bez Moskali", to uczucie 
ulgi. Ta ulga zresztą — 
podkreślamy to — jest tylko 
u l g ą ,  a niczem więcej; pierw­
szym odpoczynkiem po zwale­
niu się z piersi ciężaru, jaki 
griótł każdego z nas od uro­
dzenia. Czyż można się dziwić, 
że patrzymy na tę  wczorajszą 
jeszcze przeszłość, jako na po­
stronki kata? Ale to nie jest 
jeszcze szczytna i wzniosła ra­
dość serca polskiego, to nie 
pieśń tryumfu i nie hymn wy­
zwolenia".

Tak, to już nie są szmery, 
ale możne głosy, dające nam do­
kładniej poznać jakiem tentnem  
bije „serce Polski". Liczy się o- 
no z twardą rzeczywistością, nie 
mającą nic wspólnego z szumne- 
mi zapowiedziami, a nawet za­
pewnieniami rozmaitych zapal­
nych „korepetytorów patrjoty- 
zmu", którzy uporczywie wciąż 
mierzą „siły na zamiary". W ar­
szawa jednak, chociaż „Syrena" 
jest godłem grodu, nie daje po­
słuchu syreniej tromtadracji za­
cietrzewionych ideologów, odpo­
wiadając im lakonicznie: „Miesz­
kańcy W arszawy! W asze miasto 
znajduje się w posiadaniu Niem­
ców" (początek Odezwy Księcia 
Leopolda Bawarskiego rozlepio­
nej na ulicach miasta w dniu 5 
sierpnia).

Kiedy jeszcze przed miesią­
cem, zapalni panowie lżyli i p ięt­
nowali mianem targowiczan i 
moskalofilów przeciwników orjen­
tacji „strzeleckiej", cóż dziś mogą 
powiedzieć o publicystach i dzien­
nikarzach warszawskich, którym 
kom endant miasta oświadczył, że 
„władze niemieckie nie uznają w 
W arszawie żadnego innego woj­
ska tylko niemieckie"? („Dziennik 
Poznański nr. 191) Przecież tam ­
ci „moskalofile", inaczej „dmow- 
szczykami" zwani, są już nieo­
becni, opuścili bowiem stolicę 
wespół z biurokracją rosyjską, z 
którą się tak  niefortunnie, a tra­
gicznie związali.

W arszawa bezpartyjna, tout- 
court polsko-narodowa, daleką 
jest od wszelkich hazardów na 
va banguc, ujawniając na każdym 
kroku w obecnym stanie rzeczy, 
chłodną trzeźwość i męską cier­
pliwość w oczekiwaniu na dalszy 
tok wydarzeń. Ta bowiem po­
stawa, płynąca z logiki faktów, 
est dziś, bardziej niż kiedykol­

wiek całemu narodowi wskazaną.

Nie oznacza to bynajmniej zre­
zygnowanej bierności jeno rozumną 
powściągliwość, której nie wolno 
utożsamiać z bezczynnością. 
„Przeciwnie — pisze jeden z pu­
blicystów warszawskich — wszy­
stko, co wchodzi w zakres życia 
wogóle, a życia polskiego w 
szczególności, powinno mieć tok 
nieprzerwany i natężony".

W szak i kanclerz niemiecki z 
trybuny parlamentarnej w yraził: 
„uznanie dla z a p a ł u  m i ł o ś c i  
O j c z y z n y  i w y t r w a ł o ś c i ,  
z k t ó r y m i  n a r ó d  p o l s k i  
b r o n i ł  s w o j e j  s t a r e j  k u l ­
t u r y  z a c h o d n i e j  i s w e g o  
u m i ł o w a n i a  s w o b o d y " .  
Ogólnik ów, nie jest oczywiście 
jakąś enuncjacją polityczną, znie­
wala nas jednak do zachowania 
w międzyczasie, przesuwającego

się kalejdoskopu wydarzeń, bez 
względnej, a rozumnej cierpliwo­
ści w jakichkolwiek poczy nia­
niach, wychodzących po za ramy 
wewnętrznego życia narodowego.

Mamy już nieomal pewność, 
że W arszawa w taki właśnie 
sposób reguluje swój bieg życia, 
trzymając na wodzy wszelkie ry­
zykowne, a nieobliczalne w skut­
kach wyskoki, któreby mogły 
szkodliwie zaważyć na szali nie­
rozstrzygniętego „jutra", narodu. 
Ladajakie szmery, dochodzące 
nas ze stolicy, nie mogą już dziś 
zgłuszyć prawdziwego i głośnego 
tentna, jakiem bije serce Polski. 
W skazuje ono w całokształcie 
faktów, że to „Serce" jest, mimo 
wszelkich burz i nacisków wciąż 
krzepkie i zdrowe.

Z. Koście sza.

Z widowni wydarzeń.
Ogólne położenie.

Na wschodnim teatrze wojny 
operacje strategiczne rozwijają się 
w dalszym ciągu pomyślnie dla 
armji sprzymierzonych.

W  Kurlandji wojska niemiec­
kie stoją przed Rygą oraz posu­
wają się ku Dźwińskowi — silnej 
twierdzy, broniącej dostępu do 
Piotrogrodu.

Część armji feldmarszałka Hin- 
denburga, zostająca pod dowódz­
twem gen. Eichhorna, po zdobyciu 
Kowna maszeruje—mimo zacięte­
go oporu Rosjan —ku stolicy Lit­
wy, W ilnu, którego zajęcia należy 
się spodziewać w najbliższych 
dniach.

Armia niemiecka, operująca 
nad Biebrzą, zajęła — jak dono­
si dzisiejszy komunikat urzędowy 
— Ossowiec, ostatnią twierdzę ro­
syjską w Królestwie, obleganą i 
bombardowaną z przerwami od 
kilku miesięcy.

Pod Brześciem Litewskim Ro­
sjanie stawiają bardzo znaczny opór 
armiom księcia Leopolda bawar­
skiego, feldmarszałka Mackensena 
oraz arcyksię:ia Józefa Ferdynan­
da. W ojska sprzymierzone o ta ­
czają potężną twierdzę z trzech 
stron: od północy, zachodu i 
południa. Rozgrywają się tu 
bardzo krwawe walki, szczegól­
nie koło miejscowości Piszczac.

Teren, zaięty przez Austrja-. 
ków około W łodzimierza W ołyń­
skiego, powoli się zwiększa, 
przyczem armja austrjacka posu­
wa się w stronę ważnego węzła 
kolejowego— Kowla. W e wschod­
niej Galicji panuje od kilku ty­
godni spokój.

Na zachodnim froncie wielkie­
go zmagania się narodów -  trw a­

ją ustawicznie walki pozycyjne. 
W  W ogezach udało się Francu­
zom posunąć nieco naprzód, zo­
stali jednak rychło wyrzuceni 
ze zdobytych pozycji.

Przedłużanie się wojny w po­
łączeniu z beznadziejną jednostaj- 
nością akcji wytworzyło we Fran­
cji pewne zniecierpliwienie. Zarów­
no wr kraju, jak w parlamencie, 
jest wielu niezadowolonych z wy­
ników całorocznej kampanji. Ruch 
ten jednak nie jest objawem znu­
żenia wojną i pragnienia pokoju, 
lecz ma na celu usunięcie wszel­
kich niedomagań i udoskonalenie 
organizacji, co umożliwiłoby wyjść 
z przedłużającego się zastoju na 
froncie bojowym i podjąć nare­
szcie skuteczną ofensywę.

Na południowym teatrze woj­
ny Włosi rozwinęli wr ostatnich 
dniach bardzo energiczną akcję. 
Pomimo jednak ogromnych wy­
siłków nie udało im się zdobyć 
ani jednej ważniejszej pozycji au- 
strjackiej, zarówno w Tyrolu, jak 
w Gorycji i na Pobrzeźu. Wszy­
stkie ataki włoskie zostały .krwa­
wo odparte przez górską artyle- 
rję austrjacko-węgierską.

v W  Dardanelach położenie stra­
tegiczne pozostaje bez zmiany. 
Korpus ekspedycyjny francusko- 
angielski zaprzestał od pewnego 
czasu wszelkich ataków na po­
zycje tureckie na Gallipoli, licząc 
widocznie na pomoc Włoch, któ­
re onegdaj wypowiedziały Turcji 
wojnę. Wątpliwem jest jednak, 
czy owa pomoc okaże się dla 
sforsowania Dardaneli dostateczną.

Daleko więcej korzyści real­
nych przyniosłoby „czwórporozu- 
mieniu“ wystąpienie przeciwko 
Turcji — Bułgarji. Do tego prze­
cież nie dojdzie, gdyż między Buł-
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garją a Turcją zawarte zostało w 
tych dniach przymierze. Fakt 
ten jeszcze bardziej komplikuje za 
wikłaną sytuację na Bałkanach 

Z pogranicza Kaukaskiego od 
paru miesięcy niema żadnych wia­
domości.

m. r.

No zlenlacb polskich.
Zajęcie Ossowca.

Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW.). Z głównej 

kwatery donoszą d. 23 sierpnia:
Grupa armji feldmarszałka 

Hindenburga.
„W ojska generała Eichhorna 

posuwają się naprzód, na wschód 
i na południe od Kowna.

Nad Biebrzą zajęliśmy o- 
puszczony przez Rosjan Osso- 
wiec.

Na północ od Tykocina były 
małe potyczki. Tykocin został 
zajęty. W  nasze ręce wpadło 
1200 jeńców, w ich liczbie 11 o- 
ficerów, oraz 7 karabinów ma­
szynowych.

Na północ od Bielska n.ie u- 
dały sie rozpaczliwe kontrataki 
rosyjskie, przyczem przeciwnik 
poniósł ciężkie straty. Na połud­
nie od tego miasta posunęliśmy 
się naprzód".
Grupa armji księcia Leopolda 

Bawarskiego.
„G rupa ta, wśród zaciekłych 

walk przekroczyła linję Kleszcze­
li—Rzęsno i znajduje się w dal- 
sżym pomyślnym ataku. W zięto 
3050 jeńców i zdobyto 6 karabi­
nów maszynowych"

„Na leb, na szyję!”
(Z przygód W szędobylskiego).

Pan W ładysław W szędobylski, nasz 
kielecki korespondent, nie zdążył w y­
jechać z Kielc, gdy armje rosyjskie 
wbrew swej zwykłej taktyce, szły w o- 
fecsywie i zajęły miasto. Po chwilo­
wych sukcesach Rosjanie cofnęli się, z 
nimi zaś razem  „cofnął się" W szędo­
bylski, znajdując punkt oparcia dopiero 
w W arszawie. Tutaj spotkał swego 
dobrego znajomego aw iatora Lotnickie- 
go, który jako wytrawny pilot, pełnił 
służbę w oddziale floty napowietrznej 
armji rosyjskiej.

Dzisiaj, drogą okólną przez Amerykę 
otrzymaliśmy od p. W ładysława kore­
spondencję. Ze względu na jej sensacyjny 
charakter, uważamy za stosowne upe­
wnić Sz. Czytelników, że relacje W szę­
dobylskiego zasługiwały zawsze na 
wiarę.

#
„W W arszawie (pisze nasz korespon­

dent) zbliżały się chwile bardzo goią- 
ce. Codzień przychodziły wieści o no­
wych zwycięstwach armji sprzym ierzo­
nych, Rosjanie ustępowali, przygotowy­
wano miasto do całkowitej ewakuacji, 
dokumenty państwowe, zapasy amunicji, 
urządzenia wojskowe wywożono po­
śpiesznie, aby dalej, dalej... na W schód.

Pewnego dnia wczesnym rankiem  
w pada do mnie Lotnicki i powiada go­
rączkowo:

— W ładku, mój oddział otrzymał 
rozkaz natychmiastowego wyruszenia 
w komplecie do Rosji! Mowy być nie 
może o planowym odwrocie całej armji; 
każdy oddział robi na swoją rękę, co 
uważa za najlepsze. Prawdopodobnie 
spotkamy się w jakiej gubernji Kałus - 
kiej lub Tulskiej, a może i dalej... Roz­
kaz dzienny brzmi: „Uciekać, uciekać... 
uciekać". Ju tro , bardzo możliwe, Niem­
cy będą już w W arszawie!

— No dobrze — przerywam  m u—ty

Grupa armji feldmarszałka 
Mackensena.

„Przejście przez odcinek Pul- 
wy na froncie Rzęsno zostało o 
sięgnięte po zaciętym oporze Ro­
sjan. A tak na Bug w odcinku 
Pulwy postępuje naprzód.

Przed Brześciem Litewskim 
położenie jest niezmienione.

Po obydwóch stronach jeziora 
Świteź i około Piszczącą na wschód 
od Włodawy, nieprzyjaciel został 
wczoraj pobity i przepędzony w 
kierunku północno-wschodnim".

Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ. (BTW.) Urzędowo do­

noszą dnia 22 sierpnia:
„Wojska generała K oevessa po 

nownie odrzuciły przeciwnika z je­
go stanowisk i przepędziły go przez 
linję kolejowa, w iodącą z Brześcia  
Litewskiego do Białej.

Armja arcyksięcia Józefa Ferdy­
nanda, po nowych stoczonych w al­
kach, zyskała na terenie około Wy- 
soko-Litewska. Tutaj, jak również na 
zachód od Brześcia-Litewskiego i na 
wschód od Włodawy, stawiał nie­
przyjaciel posuwającym się  sprzy­
mierzeńcom zaciętv opór.

Pomiędzy W łodzimierzem-W ołyń­
skim, a Czerniowcami położenie nie 
zmienione".

Mad Biebrzą.
KOPENHAGA. (BTW). Z Pio- 

trogrodu d on oszą: „Po ściągnięciu  
posiłków i zajęciu przygotowanych 
a umocnionych pozycji, rozpoczęła 
s ię  nad Biebrzą w ielka rostrzygają- 
ca bitwa. Dowodzącym w niej jest 
generalissim us Mikołaj Mikołaje- 
w icz“.

Na Zachodzie.
Komunikat niemiecki.
BERLIN (BTW.). Z głównej 

kw atery donoszą:
„Dziś rano przed Zeebrugge uka­

zała się flota nieprzyjacielska, w liczbie

mmmmmmm a ra a a o a  b b h u b b h p i b ,

dzisiaj wyjeżdżasz, lecz cóż ja mam 
zrobić?

— Siadaj na aparat, pojedziemy r a ­
zem — rzekł Lotnicki. — Tylko prę 
dzej, prędzej... automobil mój czeka na 
dole!

Po chwili jechaliśmy już na pole 
Mokotowskie, gdzie przygotowano wszy­
stko do „odlotu". W różnych punk­
tach ustawione były skrzydlate opan­
cerzone maszyny, mechanicy — czyni o- 
statnie spraw dzenie, piloci żegnali się 
z rodzinami i znajomemi. A paraty za­
opatrzono w zapas benzyny i smaru 
na dwa dni, zamiast karabinów maszy­
nowych ustawiono czerwone chorągiew­
ki, aby lotnicy mogli się między sobą 
porozumiewać. Co pięć minut miał 
wzlecieć jeden aeroplan, a dla uniknię­
cia nieporozumień każdy z nich ozdo­
biony był kolejnym numerem, czernie­
jącym na skrzydle. Powiedziano było, 
że mają lecieć sznurem, jeded za d ru ­
gim; na przedzie jako pasażer jechał 
dowódzca oddziału lotniczego, Rosjanin 
kapitan N.

„Newport" Lotaickiego ze stukon* 
nym „Gnomem" stał przy wylocie u li­
cy Topolowej, tuż przy zabudowaniach 
dawnej „Awiaty“. Na jego prawem 
skrzydle dojrzałem wielką „dwójkę"; 
będziemy więc drugiemi z k o le i!,,.

W krótce odezwał się głos komendy. 
Pomimo, że w górze szybowały apara­
ty niemieckie, jak gdyby czekając spo­
sobnej chwili by zacząć robotę, ka­
pitan N. ze swym pilotem byli już go­
towi. Usłyszeliśmy turkot śruby, która 
zrazu wolno, później coraz prędzej 
przerzynała powietrze. Pilot Nr. 1 u- 
niósł rękę, żołnierze, trzym ający m aszy­
nę odstąpili i latawiec potoczył się 
szybko po równej powierzchni pola.

Patrzyłem  nerwowo.na zegarek, cze­
kając długich 5 minut, podczas gdy 
Lotnicki przygotowywał przyrząd do 
rozmowy w podróży, po raz  trzeci tło- 
maczył mi znaki na mapie, umieszczo­
nej na małym pulpicie i wyjaśniał zn a ­
czenie ruchów chorągiewką.

— Powinieneś—mówił — numerowi 
3-mu odpowiedzieć znakami otrzym a- 
nemi od numeru 1, pamiętaj, że pochy-

40 okrętów, flota będąc ostrzeliwaną 
przez naszą artylerję nadbrzeżną, od­
płynęła w kierunku północno-wschod­
nim.

W W ogezach i na północ od Mo­
nastyru, na linji Lingekopf — Schratz- 
mannle i Barenkopf trw ają ponowne 
walki.

Silne ataki francuskie doprowadziły 
częściowo, wczoraj wieczorem, aż do 
naszych pozycji K ontrataki odrzuciły 
nieprzyjaciela z powrotem na Linge­
kopf. Około Schratzm annle i B aren­
kopf, przez całą noc trw ały zacięte 
walki na bliski dystans, o oddzielne 
kawałki rowów. Około 30 strzelców 
alpejskich wzięliśmy do niewoli.

Około W awrin, na południowy za­
chód od Lille, zestrzelony został la ta ­
wiec angielski".

Na potudniDwym terenie.
Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ. (BTW.) Urzędowo do­

noszą dnia 21 s ie rp n ia :
„Na płaszczyznę na wyżynie Dober- 

do, ponownie skierował nieprzyjaciel 
wczoraj ożywiony ogień artylerji. Atak 
wykonany przez bersaglierów na Mon­
te  dei Bussi załamał się w ogniu, przed 
naszą pozycją. Północno-zachodnią 
część płąszcz.yzny na wyżynie zaatako­
wali Włosi na szerokim froncie, zostali 
jednak powstrzym ani częściowo za po­
mocą walki pojedyńczych żołnierzy, a 
częściowo za pomocą ognia artylerji.

Po południu ostrzeliwał przeciwnik, 
po przez nasze pozycje, oddzielne czę­
ści miasta Gorycji, z polowych i cięż 
kich dział. Ponowny atak  na nasze 
pozycje na północ od Selc oraz atak 
nocnv na most nad Isonzo, na zachód 
od Tolmein nie udał się, przyczem  n ie ­
przyjaciel poniósł ciężkie straty.

W okręgu Krn, oraz Flitsch i na  
granicy Karyntyjskiej były na n iek tó­
rych punktach walki artylerji.

‘ Na froncie tyrolskim, -?po dwudzie-

lenie w praw o oznacza: „jedziemy d a ­
lej", w lewo: „uwaga, góry i mgła",
zniknięcie chorągiewki: „lądujemy".

Skończywszy swe objaśnienie Lotni­
cki wskoczył swobodnie do aeroplanu i 
znalazł się p rz y  sterze. Mnie pomógł 
jakiś żołnierz przecisnąć się między 
drutam i i w drapać się na wierzch apa­
ratu. Siedziałem na przeznaczonym  
dla pasażera  miejscu, mając przed so­
bą plecy Lotnickiego, z boku zaś szare 
płaszczyzny skrzydeł. M echanik pusz­
czał śrubę. — Uszu mych doszło ury­
wane:

— K ontakt ? „
— Je s t !
— Gotowe ?
— T ak!
W tej chwili zaw arczała śruba, apa­

ra t przebiegł po ziemi kilkadziesiąt me­
trów i lekko uniósł się w górę. Je d n o ­
cześnie ujrzałem nad sobą białe obłoki 
dymu — to niemieckie karabiny maszy­
nowe przesyłały nam przyjacielskie po­
żegnanie. Mówiono mi później, że uda­
ło się im jeden aeroplan zestrzelić, lecz 
pozostałe 11 umknęły żwawo jak klucz 
żórawi ku wielkiej równinie rosyjskiej. 
Pędziliśmy z niebywałą szybkością; 
słychać było tylko suchy trzask motoru 
i ostry świst powietrza.

Po cbwilowem oszołomieniu p rzy­
szedłem do równowagi. Począłem szu­
kać Nr. 1 i dojrzałem go w pewnej o- 
dległości, w yraźnie rysowały się kon­
tury  chorągiewki, pochylonej na praw ą 
stronę. Oznajmiłem Lotnickiemu, że 
mamy jechać dalej.

Podróż nasza trw ała już kilka go­
dzin. Miałem nadzieję, że niedługo 
wylądujemy, lecz przypuszczenia moje 
były przedw czesne: chorągiewka upor­
czywie zwracała się na prawo. M inę­
liśmy, jak przekonałem  się z mapki, 
Dniepr, potem  Don i Wołgę, a szalona 
ucieczka trw ała dalej i dalej. Zdawało 
się, otrzymaliśmy tak wielki pęd, iż ża­
dna potęga uie zdołałaby nas zatrzy­
mać, pchani jakgdyby siłą bezw ładnoś­
ci oddalaliśmy się coraz bardziej na 
W schód... na Wschód...

Serce moje uuderzyło mocniej gdy 
dostrzegłem poruszenie chorągiewki, cze-

stogodzinnem przygotowaniu przez a r­
tylerję, dwa bataljony włoskie zaatako­
wały dw ukrotnie przejścia górskie, na 
wschód od Tresassi zostały odparte i 
straciły 300 zabitych i bardzo wielu ra ­
nionych. Ogień skierowany na nasze 
forty grup Folgaria-Lararone i Tonale, 
trw a, ze zmienną siłą".

Sprawozdanie admiralicji 
austrjackiej.

WIEDEŃ (BTW). Urzędowo dono­
szą 22 sierpnia ;

„Dnia 21 sierpnia, rano, za  pomocą 
rekonesansu stwierdzono, że wyspa 
Pelagosa została przez W łochów zu­
pełnie opuszczoną i że wszelkie b u ­
dowle i urządzenia obronne zostały 
zniszczone. W yspa ta, zam ieszkała 
tylko przez rodziny stróży latarni m or­
skiej, została obsadzoną w nocy 11 
lipca przez Włochów, k tórzy wyposa­
żyli ją w stację radiotelegraficzną i w 
urządzenia obronne. W ycieczki na­
szych lotników i trzykrotne gruntowne 
ostrzeliwanie przez naszą flotyllę, za­
dały nieprzyjacielowi bardzo ciężkie 
s tra ty  w ludziach i m aterjale. Łódź 
podwodna „Nereide" została zniszczo­
ną. To wpłynęło na przekonanie W ło­
chów, że strategiczna w artość tej wy­
sepki nie jest tak wielką, jak myślano 
w chwili jej zajęcia.

Dowództwo floty*.

Grecja odmawia.
ROTTERDAM (BTW). Londyń­

sk i „Daily News,, donosi urzędow- 
nie; „Grecja odrzuciła w szystkie  
propozycje czwórporozumienia. 
W szelkie kombinacje ostatnich dni 
runęły. Sytuacja na Bałkanach pra­
w ie rozstrzygnięta na korzyść m o­
carstw centralnych".

fjułgarja i Turcja.
BERLIN (BTW). Z Solji dono­

szą: „Między Bułgarją a Turcją zo­
stał podpisany traktat”.

ka[em chwili, gdy opadnie, by natych­
miast oznajmić Lotnickiemu, że m oże­
my lądować, że teren  pod nami bez­
piecznym jest i że nie zagrażają mu 
armje nieprzyjacielskie.

Lecz... o rozpaczy... chorągiewka 
przechyliła się na lewo... więc tylko 
góry i mgła. Zakomunikowałem to Lo­
tnickiemu. W net aparat nasz wzniósł 
się pod obłoki, by przesadzić natu ral­
nie przeszkodę... Góry Uralskie.

W ięc aż tutaj dotarliśmy ? Dokąd 
będzie trw ać ten piekielny odwrót ?

Ju ż  zmrok zapadał na dobre, gęsta 
mgła otaczała nas zewsząd.

Czerwona latarka zamiast chorą­
giewki wskazywała ruchy na prawo... 
poczęliśmy sie opuszczać, przy świetle 
lampki elektrycznej dojrzałem na baro­
m etrze, że mknęliśmy na wysokości 
800 metrów.

Znaczy, że przejechaliśmy już ponad 
Uralem i jesteśmy w A z ji! Znajduje­
my się nad równiną sybery jską!

Noc była straszna. Nie było mowy 
o zmrużeniu oka... zdawało mi się, że 
przeżyłem  wieczność. O świcie usiło­
wałem zorjentować się, gdzie jesteśmy.
0  ile mogłem wywnioskować, przeje­
chaliśmy jeszcze w nocy Ob i Jenisiej. 
Godzina jedenastą rano według czasu 
wschodnio-azjatyckiego, zastała nas nad 
Leną.

Najwidoczniej w tem miejscu było 
zypełnie bezpiecznie, gdyż chorągiewka 
zadrżała i opadła na dół. Z radością 
oznajmiłem to Lotnickiemu. A parat 
zwolna opuszczał się i szczęśliwie dot­
knął ziemi. Nr. 1 już czekał na nas; 
wkrótce zjawiły się innne.

K apitan N., otoczony oficerami z 
werw ą opowiadał o swym nowym for­
telu wojennym, by stąd  zaatakow ać a r­
mje nieprzyjacielskie. W reszcie ze s ta ­
nowczością doświadczonego strategika
1 dumą rosyjskiego nacjonalisty, dodał:

— Zdaje się panowie, że teraz nam 
„ G i e r m a n c y  n i c z e w o  n i e  
s d i e ł a j  u t ” !

Wacław Ordbiańslci.
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Twierdza Ossowiec,

Prawo o stowarzyszeniach.
Komisja parlamentu Rzeszy, obra­

dująca nad zmianą ustawy o zebraniach 
i stowarzyszeniach, ukończyła w u- 
biegłą sobotę swoje prace, powzią- 
wszy trzy ważne bardzo uchwały.

Najpierw więc do pierwszego ustę­
pu § 3, określającego pojęcie stowa­
rzyszenia politycznego, dołączoro na­
stępujący ustęp drugi:

„ Politycznymi związkami nie są 
związki członków pewnego zawodu 
albo rozmaitych zawodów oraz zwią­
zki członków pewnego stanu, chociaż­
by związki te przy obronie swych ce­
lów omawiały na zebraniach sprawy 
polityczne".

Dodatek ten komisja uchwaliła wszy­
stkimi głosami.

Następnie komisja 12 glosami prze­
ciwko trzem głosom narodowo-Iiberal- 
nym i zachowawczym przyjęła wnio­
sek, domagający się usunięcia z usta­
wy o zebraniach i stowarzyszeniach 
tak zw. paragrafu językowego.

Wreszcie większością 10 przeciwko 
5 głosom uchylono przepis prawa, u- 
stanawiający, że w związkach politycz­
nych i zebraniach publicznych mogą 
brać udział jedynie osoby, liczące co 
najmniej 18 lat wieku.

Uchwały powyższe przyjęto w pierw- 
szem i drugiem czytaniu. Parlamento­
wi przedłożone będzie piśmienne spra­
wozdanie, którego opracowania podjął 
się wolnomyślny poseł Muller-Meinin- 
■gen, ten sam, który swego czasu głó­
wnie się przyczynił do przeprowadze­
nia paragrafu językowego w ustawie 
o zebraniach i stowarzyszeniach. Obra­
dy toczyć się będą w pełnej izbie nad 
wnioskami komisji w nadchodzącej je­
sieni.

Wynik tych obrad już dzisiaj zdaje 
aię nie ulegać wątpliwości. Wszelkie 
bowiem prawdopodobieństwo zdaje się 
przemawiać za tern, że te same stron­
nictwa, które w komisji uchwaliły zmia- 
ny w ustawie, uchwalą je także w peł­
nej izbie.

Rozwodzić się chyba nie potrzeba 
obszerniej nad tern, jak wielkie zna­
czenie mają projektowane zmiany w 
ustawie o zebraniach i stowarzyszeniach 
zwłaszcza dla naszego społeczeństwa.

Głównym kamieniem obrazy jest w 
tej ustawie tak zw. paragraf językowy, 
zabraniający używania języka nie nie­
mieckiego na zebraniach publicznych 
w okręgach, w których ludność nie nie­
miecka nie wynosi co najmniej 60 proc. 
ogólnego zaludnienia. Paragraf ten 
zwracał się oczywiście swem ostrzem 
przedewszystkiem przeciwko ludności 
polskiej, której w wielu okręgach mie­
szanych uniemożliwił wszelkie publicz­
ne omawianie spraw najżywotniejszych.

Przypuszczać można, że obecnie, 
-gdy ludność nie niemiecka państwa 
składa na równi z niemiecką tak cięż­
kie ofiary krwi i mienia, wielce krzyw­
dzący ją ten paragraf zostanie raz na 
zawsze zniesiony.

Idnia na dzień.
Dn. 24IVIII.

1 Sosnowca.
— Z kursów  rzem ieślniczych. Za­

pisy na Kursy Rzemieślnicze rozpo­
częły s»ę z dn, 23 sierpnia i trwać będą 
do 26 b. m. włącznie. Zapisywać się mo­
żna od godz. 6 —8 wiecz. w lokalu 
kursów — ul. Zygmunta (gmach szkoły 
Handl. Męskiej).

— Św iadectw a ubóstw a. Dla o- 
trzymania bezpłatnych paszportów wy­
dawane były przez rewiry milicji świa­
dectwa ubóstwa. Ponieważ w wielu 
wypadkach co do wydawania takich 
dowodów zachodzą wątpliwości, przeto 
w rewirach zaprowadzone zostały od­
powiednie księgi, w których są wpisy­
wane zaświadczenia 2 właścicieli nieru­
chomości dla każdej osoby. W razie 
wykrycia nadużycia, cala odpowiedzial­
ność spada na zaświadczających.

— O dostaw ę tow arów  bław at- 
nych i galanteryjnych. W ubiegłym 
tygodniu odwiedziło Zagłębie kilku a - 
gentów firm zagranicznych, proponując 
sprowadzenie towarów bławatnych i ga­
lanteryjnych. Ponieważ reprezentowa­
ne przez agentów firmy dostarczają 
towar jedynie za gotówkę, zamówień 
otrzymano nie wiele.

— K om itet Żywnościowy z dniem 
23 b. m. powiększa ilość godzin sprze­
daży chl»bs, mianowicie: sklep Nr. 1
(Mikołajewska 10) od godz. 8 do 10 i 
pół r . ; Nr, 2 (Kuźnica 6) od 3 do 5 i 
pół pp.; Nr. 3 (Niemiecka róg Targo­
wej) od 8 do 10 i pół r , ; Nr. 4 (Kuźni­
ca 39) od 8 do 10 i pół r . ; Nr. 5 (Sta- 
rososnowiecka 46) od 3 do 5 i pół pp.; 
Nr. 6 (Miła dom Kiepury) od 8 do 10 
i pól r . ; Nr. 7 (Orla 28) od 8 do 10 i 
pół r. ; Nr. 8 (Fabryczna róg Targowej) 
od 8 do 10 i pół r . ; Nr. 9 (Staroso- 
snowiecka 86) od 3 do 5 i pół pp. ; Nr, 
10 (Wodna 10) od 3 do 5 i pół pp, ; 
Nr, 11 (Orla 28) od 3 do 5 i pół pp ; 
Nr 12 (Mikołajewska 10) od 3 do 5 i 
pół pp,

— D zieci giną. W ubiegły piątek 
wyszli z mieszkania rodziców przy ul. 
Renardowskiej 12 letni Adam Zientara 
i 9 letnia siostra Eugenja. Malcy do 
domu nie wrócili.

Obwieszczenie urzędowe.
„Na mocy polecenia Ces.-Niem, Są­

du Pokoju m. Będzina z dnia 12 sier­
pnia 1915 r. podaję do ogólnej wiado­
mości, że: 1) Wszystkie sprawy, któ
re w swoim czasie zostały osądzone 
przez Sąd Obywatelski, nie mogą być 
wznawiane w sądzie Pokoju. 2) Wo­
bec nieprzyjmowania bonóów Banku 
Handlowego po cenie nominalnej, Sąd 
Pokoju zwraca uwagę na rozporządze­
nie Naczelnika powiatu z dn. 19 II r. 
b. i zawiadamia, że wykroczenia prze­
ciwko owemu rozporządzeniu będą 
przez Sąd Pokoju karane z całą suro­
wością prawa".

Burmistrz RYPP,
Będzin, dnia 19 sierpnia 1915 r.

Z Sędzina.
+  Z ebranie. W niedzielę dnia 29 

b. m. o godz. 3-ej po poł. w lokalu p. 
Laprusa przy ul. Słowiańskiej Nr. 9 
odbędzie się zebranie współwłaścicieli

b. Starostwa będzińskiego. Celem ze­
brania jest wybór nowego kuratora, ko­
misji rewizyjnej i sprawdzenie dokumen­
tów Starostwa.

+  W ydział pośredn ictw a pracy  
poszukuje na środę i 'piątek 25 i 27 b. 
m. do kop. „Kleofas" górników, po­
mocników i zwyczajnych robotników ; 
na wtorek 31 b. m. do kop. „Radzion- 
ki“, 8 ślusarzy i 8 [kowali.

-f- W  areszc ie  m iejskim  przebywa 
obecnie 120 mężczyzn i 7 kobiet.

I  Pilicy.
Obywatele, których domy w czasie 

odwrotu Rosjan ucierpiały, oraz gospo­
darze z Cblima, tŻurawca i Łobzowa, 
jak mogli zrujnowane budynki dopro­
wadzili do należytego stanu.

Gorzej było z polami, które poruj* 
nowały rowy strzeleckie. Jałowa zie­
mia lub piasek pokrywa grubą warstwą 
uprawne dawniej pola; wskutek braku 
koni właściciele z łopatami i taczkami 
w rękach musieli rowy zasypywać i re ­
gulować.

Z powodu braku inwentarza odczu­
wać się daje brak nawozu, co wpływa 
ujemnie na użyźnienie ziemi a tern sa­
mem i na urodzaje.

Nierogacizny niema zupełnie a przy­
chówku nie można nigdzie nabyć. To 
samo powiedzieć trzeba o ptactwie do- 
mowem.

Zapasów starych kartofli było sporo, 
z braku jednskże inwentarza jak rów­
nież nabywców, pogniły. Zyto się obro­
dziło, lecz wskutek zrujnowania pól w 
wielu miejscach przepadło. Cena korca 
wynosi od 14 do 16 rb. Owies nie 
dopisał; cena korca 7 rb. a nawet wię­
cej. Jarzyny miejscami ładne, lecz ku­
pujących brak.

Wszystko sprzedaje się tu za go­
tówkę rosyjską, bonów chłopi nie przyj­
mują.

Grasujące od pewnego czasu choro­
by epidemiczne tyfus i szkarlatyna u- 
stały.

Brak tu cukru, soli, mydła, wyro­
bów tyguniowych i nafty, po które trze­
ba chodzić aż do Wolbromia i tam za­
mieniać za masło, ser, jaja i t p. pro 
dukty spożywcze.

W.

Z różoycb stron.
□  Z W arszaw y. Straż obywatel­

ska wobec częstych napadów na mili­
cjantów otrzymała broń palną.

□  Skon popularnego ak to ra . W 
dniu 1-ym b, m. Zmarł w Warszawie 
ś. p. Wawrzyniec Sikorski, jeden z wy­
bitniejszych aktorów sceny warszaw­
skiej. Posiadał talent komiczny w 
szlachetnym stylu, a gra jego przypo­
minała najlepsze role takich najpopu­
larniejszych w swoim czasie komików, 
jek Panczykowski i Damse.

□   ̂ „Św iat". Mamy przed sobą 
ostatni numer tygodnika warszawskiego 
„Świat" z d. 15 b, m. Zeszyt popu­
larnego wydawnictwa, jak zwykle, ob­
ficie jest ilustrowany reprodukcjami 
chwili bieżącej. Podaje więc widoki 
wielu ulic Warszawy, w momencie wkra­
czania wojsk niemieckich. Zamieszcza 
również podobizny wielu dostojników 
wojskowych, oraz członków Komitetu 
obywatelskiego, tworzących zarząd mia­
sta z prezydentem Zdzisławem ks. Lu­
bomirskim na czele. Interesujące są 
grupy listonoszów — amatorów, prze­
ważnie uczniów szkolnych, jak również 
młodzieży obojga płci, pomagającej po­
zostałym urzędnikom poczty segrego­
wać listy. Znajdujemy również podo­
bizny trzech nowych naczelników warsz. 
straży ogniowej, którymi zostali: J. Tu­
liszkowski, Tadeusz Rychter i znany 
nauczyciel gimnastyki i atletyki, Zy­
gmunt Nebel. Wreszcie znajdujemy w 
tym zeszycie podobiznę zburzonej do­
szczętnie kamienicy przy ulicy Rycer­
skiej, a to z powodu bomby, jaką w d. 
6 b. m. wyrzucił lotnik rosyjski.

□  W ybuch granatu . Pastuch S. 
Sikorski pod Babami w Mojkowie zna­
lazł kawałek granatu, który przy po 
mocy kamionia starał się rozbić. Na­
stąpił wybuch i Sikorski został cięż­
ko zraniony. Wybuch zabił dwie 
krowy.

□ O bfitość owocu. W okolicy Gnie­
zna jest tak wiele owocu, że sprzedają 
go po cenach od wielu lat nieznanych. 
Centnar najpiękniejszych gruszek kosz­
tuje 6 marek.

□  O fiary tru jących  grzybów. Z 
powodu długotrwałych deszczów, grzy­
bów obecnie jest wielka obfitość, ale 
wskutek tego zachodzą też bardzo li­
czne wypadki otrucia w różnych stro­

nach. O tragicznym wypadku donoszą 
znowu z Bojanowa w Poznańskiem. 
Cała rodzina restauratora Rentla, który 
znajduje się na wschodniej widowni 
wojny, zachorowała ciężko po spożyciu 
grzybów własnoręcznie uzbieranych. 
Pięć osób już umarło, a mianowicie 
troje dzieci i dwie służące. Rentlowa 
i jej matka walczą ze śmiercią.

G  Surow a k ara . Sąd wojenny w 
Trewirze skazał pewnego tamtejszego 
restauratora na pięć miesięcy więzienia 
i 500 marek grzywny za to, że pewną 
ilość niemieckich monet złotych sprze­
dał holenderskiemu handlarzowi sera.

□ Z Dumy rosyjskiej. W Piotro- 
grodzie panuje przekonanie, że teraź­
niejsza sesja Dumy będzie miała cha­
rakter trwały. Po załatwieniu najważ­
niejszego zadania duma nie będzie 
zamknięta uroczyście ukazem cesarskim, 
lecz odroczona przez prezydenta, aby 
na jego wezwanie każdej chwili znowu 
zebrać się mogła. „Birżewyja Wiedo- 
mosti' piszą, że na ostatniem posie­
dzeniu rosyjskiej rady ministrów oma­
wiano niemożliwość rozpoczęcia roko­
wań pokojowych w istniejących wa­
runkach. Śzczegóiną uwagę poświęca 
się postawie Szwecji i położeniu na 
Bałkanach. W najbliższych dniach ga­
binet udaje się do głównej kwatery.,

□ Podjęcie obrad  nad  sam orzą­
dem  Polski. „Nowoje Wremia* dono­
si, że narady w sprawie samorządu 
Polski dnia 19 sierpnia zostały w Pio- 
trogrodzie znowu podjęte.

G  D obra feldm arszałka H inden- 
burga. Pisma szwajcarskie donoszą, 
że poseł rosyjski Daszkiewicz ma przed­
stawić w Dumie sprawę sprzedaży ma­
jątku marszałka polnego Hindenburga 
w jubernji saratowskiej jednemu z pra­
cowników rosyjskiego ministerjum spraw 
wewnętrznych na kilka dni przed wy­
buchem wojny. Sprawa ta budzi w 
Rosji wielkie zaciekawienie.

G  W iek  b iblijny  osiągnął pewien 
rybak na jednej z wysp * norweskich. 
Urodził się w r. 1796, liczy zatem 119 
lat. Gdy miał 96 lat, ożenił się po 
raz trzeci. Cieszy się jeszcze czer- 
stwem zdrowiem i dopiero od kilku 
lat używa przy czytaniu okularów. 
Starzec ten przeżył już 8 królów nor­
weskich: Chrystjana VII, Fryderyka
VI, Cbrystjana-Fryderyka Karola. XIV, 
Karola-Jana, Oskara I, Karola XV, O- 
skara II i Haakona,

W sprawie 
robotników sezonowych.

W „Dzienniku Poznańskim" czy­
tamy:

„Ze względu na zachodzące rzeko­
mo nadażycia ze strony robotników se­
zonowych, zastępca komenderującego 
generała drugiego korpusu armji przy­
pomina przepisy, dotyczące takich ro ­
botników, pochodzących zwłaszcza z 
Królestwa Polskiego i Rosji. Opiewają 
one:

1) Robotnikom sezonowym nie wol­
no opuszczać miejsca zatrudnienia bez 
zezwolenia miarodajnej miejscowej wła­
dzy policyjnej; celem wzięcia udziału 
w nabożeństwie kościelnem lub celem 
poczynienia zakupów w pobliskich mia­
stach może im udzielić takiego zezwo­
lenia przewodniczący obwodu domi­
nialnego lub sołtys, lecz tylko na je­
den odnośny dzień.

2) Sprzedaż biletów kolejowych ro* 
botnikom sezonowym może nastąpić 
tylko w takim razie, jeżeli przedłożą 
poświadczenie miejscowej władzy poli­
cyjnej, nie dalej niż z przed tygodnia, 
zezwalające na przekroczenie granicy 
danego obwodu policyjnego.

3) Sprzedaż lub podawanie alkoholu 
robotnikom sezonowym w postaci wód­
ki, likierów, rumu, araku, koniaku i

=  ZGUBIONO =
w drodze od kop. Renard do Będzina w 
niedzielę dn. 22 b.m, między g. 8—10 
rano portfel skórzany ciemny z zawarto­
ścią: większej sumy w monecie państwowej 
oraz innych potrzebnych dokumentów.

Uczćiwy znalazca zechcę zgłosić się do red. 
„Kurjera Zagłębia" gdzie otrzyma sowite wy­
nagrodzenie. 669
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wszelkich win jest wzbronioncm, Nie­
zastosowanie się do tego zakazu ka- 
ranem być m oie więzieniem do roku.

4) Wszelkie publiczne i niepublicz­
ne objawianie uczuć wrogich niemczy- 
źnie ze strony robotników sezonowych 
jest surowo zakazanem i podlega ka­
rze więzienia do roku.

5) W razie oporu i wzywania do 
nieposłuszeństwa, objawianego przez 
robotników sezonowych, winna władza 
policy .'na niezwłocznie powiadomić te ­
lefonicznie komendę najbliższego gar­
nizonu. Komendy mają zlecenie wy­
słania zaraz patrolu wojskowego celem 
odstawienia opornych do obozowisk 
dla ieóców. Ten środek zaradczy nie 
odnosi się do kobiet, lecz tylko do ro­
botników męzkich”. ,

Strategja podpalań.
Rosjanie cofają się, a za nimi cią­

gnie olbrzymi płomień. Za ciemnemi 
kolumnami, które po nieopisanie złych 
drogach cofają się wstecz, pełzają ogni­
ste języki; pożar miasteczek i wsi, fol­
warków a nieraz i pól. Kto chce spie­
szyć za armją na tym ubogim w śro­
dki komunikacji terenie, nie potrzebuje 
mapy. Zawsze widnieje na horyzoncie 
pożar, który wskazuje drogę.

Nieskończenie smutny jest obraz 
równiny wołyńskiej. Koło Sokala nie­
daleko od klasztoru Bernardynów oso­
bliwy w idok: dwieście wpół rozwalo­
nych kbminów w jednym szeregu. Ro- • 
syjskie miasteczko barakowe dla epide­
micznych chorób wznosiło się w tern 
miejscu. Skoro zaczął się odwrót, od­
dano je na pastwę płomienia.

Armji generała Miszczenki towarzy­
szyły oddziały pożarnicze, utworzone z 
kozaków. Ładne miasteczko Krylów 
nad Bugiem stało się ich pastwą. Ze 
wszystkich domów, które przedstawiały 
obraz kwitnącej gminy, został jedynie 
kościół i dwie małe budki; zresztą ca­
le miasto jest tylko jednem rozległem 
polem zgliszcz, Podobnie Włodzimierz 
Wołyński.

Po pewnych oznakach można teraz 
jeszcze poznać, że było to miasto z 
15,000 mieszkańców i dużą załogą. 
Świadczą o tern wysokie kościoły, 
lśniąco-białe gimnazjum, duże wybornie 
urządzone koszary. Ale mimo to puś­
cili kozacy „czerwone koguty” na da­
chy. Całe śródmieście, sklepy, gospody, 
ratusz, spłonęło. Kiedy wczesnym ran­
kiem niemieccy dragoni, za którymi 
postępowali honwedzi, zbliżyli 'się  do 
miasta, stało ono w jasnem płomieniu.

Kiedy przejeżdżałem przez Włodzi­
mierz Wołyński, — pisze korespondent 
„Gaz. Opol.* — płonęła już W erba i 
nie mniej, jak siedem dalszych poża­
rów mogłem naliczyć w najbliższem 
otoczeniu. Opowiadali mi lotnicy, że 
pożoga wżera się coraz głębiej w kie­
runku Kowla- Okrutnie, bez myśli, je­
dynie na zgubę ludności, a nie postę­
pujących sprzymierzonych armji. Mimo 
wszystko bowiem z całą dokładnością 
pracuje maszyna służby etapowej. Nie­
wątpliwie Wołyń ze swemi niewypo­
wiedzianie złemi drogami nastręcza jej 
wielkie trudności. Ale zwalcza je wy­
tężona praca. Z olbrzymich obozów pły­
nie rzeka trenów, płynie wciąż za ar- 
mjami, które posunęły się poza Wło­
dzimierz Wołyński, Aż po osie zapa­
dają się koła w piasek i błoto.

Jeszcze o jednem nie pamiętali Ro­
sjanie, kiedy rozpoczęli „strategiczny 
odwrót”. Wołyń zapowiada w tym ro­
ku wprost wspaniałe zbiory. Ciężkie 
od ziarna zboża na kłosiu, jak daleko 
okiem sięgnąć morze falującego, tylko 
w części zebranego zboża. Dla sprzy­
mierzonych jest to czynnik niezmiernej 
wagi. Armja robotników rolnych krzą­

ta się koło tego, aby dokonać zbiorów 
w miejsce zbiegłej ludaości.

Jeden tylko rezultat ma system ro­
syjskiego odwrotu : paniczny strach lu­
dności (o ile ta pozostała) przed wła- 
snem wojskiem. Kiedy walki koło Wło­
dzimierza Wołyńskiego przybrały wie­
czorem gwałtowniejszy charakter, za­
częła się natychmiast szalona ucieczka 
mieszkańców, którzy obawiali się, że 
Rosjanie powrócą.

D O K O b# WOJNY.
—  e

X Modlin powinien s ię  przeszło
rok bronić. Z Kopenhagi donoszą: 
„Pewien rosyjski generał, który zwie­
dzał niedawno Modlin, ^zapewniał, że 
bronić się może przeszło rok. Na taki 
czas zaopatrzony był w żywność, amu­
nicję i był nadzwyczajnie mocno ufor­
tyfikowany, mając przytem wielką ilość 
doskonałych dział do obrony*.

X 15 miljardowa pożyczka. W 
Dumie rosyjskiej przedłożono do zatwier­
dzenia nową pożyczkę wynoszącą 15 
miljardów rubli. Pożyczka ma być uży­
tą na obronę państwa.

X Zakaz ogłaszania raportów w o­
jennych. Biuro WoJfa donosi z Pary­
ża: „Gustaw Herve ogłasza w „G uer­
re Sociale” że cenzura zakazała pu­
blikowania raportów wojennych państw 
nieprzyjacielskich, w celu uniknięcia 
zaniepokojenia ludności”.

X  Rosja i Rumunja. Wiedeńskie 
pisma donoszą z Bukaresztu: „Rząd
rosyjski zamknął granicę rumuńską. 
Podróżni obecnie tylko przez Uobheni 
jedyne otwarte miejsce, po szczegółowej 
rewizji dostać się mogą do Rumunji. 
Rosyjskie fortyfikacje pograniczne są 
wzmacniane, wojsko gromadzone. W 
Rumunji odbywa się gorączkowa mo­
bilizacja”.

X Sprawa zatopienia „Arabie*. 
Biuro Reutera donosi, że departament 
spraw zewnętrznych polecił posłowi a- 
merykanikiemu w Berlinie Gerardowi 
zwrócić uwagę rządu niemieckiego na 
sprawę zatopienia „Arabie" i prosić.o 
danie wyjaśnień. „Daily Telegraf" do­
nosi, że poseł amerykański w Londynie 
utrzymał polecenie rozpoczęcia badania 
przybyłych do Londynu podróżnych z 
„Arabie* o jego zatopieniu i podania 
niezwłocznego raportu. „Times" w spra­
wozdaniu giełdowem ząznacza że „Ara­
bie* wiózł 200,000 funtów szterlingów 
w amerykańskich papierach wartościo­
wych, które zatonęły, co spowodowało 
spadek kursu. „New-Jork-Herald” pi­
sze: „Dość not i tłumaczeń. Amery­
kanie nie mogą być celem torped nie­
mieckich. Naród, stoi za Wilsonem, 
niech działa. Niemcy nas lekceważą, 
dotąd nie myślą się nawet usprawie­
dliwić i poprawić. Kryzys się zbliża”.

Modlin
Modlin, urzędownie po rosyjsku na­

zywany Nowogieorgiewskiem, uznany 
został, jako ważny punkt strategiczny, 
już w 1655 roku przez Szwedów, któ­
rzy pod wodzą generała Stenboka o- 
kopali się w tern miejscu, stanąwszy 
obozem.

Po utworzeniu Księstwa Warszaw­
skiego Napoleon zwrócił uwagę na 
Modlin i polecił zbudować twierdzę, 
którą ukończono w 1812 roku. Rosja­
nie zajęli Modlin w dniu 31 paździer­
nika 1831 r. i zaraz przystąpili do roz­
szerzenia twierdzy.

W ciągu ostatnich lat ubiegłego 
wieku twierdza modlińska przebudo­
waną została wedle wymagań nowo­
czesnych.

Wojskami niemieckiemi, które wzię­
ły Modlin, dowodził gen. Beseler, ten 
sam, który zdobył w roku ubiegłym 
Antwerpię po 10-dniowem oblężeniu.

Pieniądze i dowody do ode­
brania.

Komitet pośrednictwa pracy przy 
Radzie gminnej w Dąbrowie ogłasza, 
iż są do odebrania pieniądze i dowody 
dla następujących osób:

Z k o p a ln i E m an u e lsseg en -G ru b e  d la: K o co ­
ta  K a ro la  (dow ody), S tyczy ń sk ieg o  J a n a  (d o ­
w ody).

Z k o p a ln i F iirs ten g ru b e  d la: K o sin ia  J a n a  
(dow ody).

Z k o p a ln i G o tte s se n -G :u b e  d la : W alasa  K a ­
ro la  (p ien iąd ze  i d o w o d y ). S zp e jd y  W ład y sław a  
(p ien iąd z e  i d o w ody), M o ry sa  K o n s tan teg o  (p ien . 
i d o w ody), S zczyp ińsk iego  K a ro la  (p ien . i d o ­
w o d y ), P o p io łk a  A n d rz e ja  (p ien . i d o w ody),

Z k o p a ln i H o h e n zo lle rn -G ru b e  d la : P łazak a  
F ra n c iszk a  (d o w ody), P ta szy ń sk ieg o  J ó z d fa  (d o ­
w ody).

Z U th e m a n n h u tte  dla: D a n itz a  S ta n is ła w a  
(dow ody).

Zgłaszać się należy do Komitetu 
(ul. Klubowa 22) w godzinach między 
9 a 12 przed południem.

Listy do odebrania.
Komitet pośrednictwa pracy przy 

Radzie gminnej w Dąbrowie ogłasza, 
iż mogą odebrać listy następujące osoby:

M ie lcza rek  H e len a  — o d  S tan is ław a  M iel­
cza rk a ; P io n k a  M arc jan n a  — o d  Jó z e fa  P io n k i; 
K asio w icz  Jó z e f  — od  F ra n c iszk a  K uleezka; 
M ich ta  M a rjan n a  — od  F ra n c iszk a  B ożka; Ż u­
re k  S ta n is ła w a  — o d  W ac ław a  Ż urka; G ó ra  
F ran c iszk a ; M aćk o w iak  M ichał —  o d  W ła d y ­
sław a  M aćk o w iak a ; P o g o d a  Jó z e f; N izio ł Iz y d o r 
—  o d  M ich alin y  N izioł (2 listy); M ełeck i J a n  — 
o d  T eofili M ałeck ie j (2 listy ); S ta s iń sk i Jó z e f— 
od  M ichaliny  Nizioł; L u ty ó sk i A n d rze j -  od  
L u d w ik a  L u tyńsk iego ; K n aś Jó ze fa ; H y ra  A n ­
to n in a ; G e lb h a rd  F r ie d a  (T w ardow ice); S u ro w iec  
W ładysław a; L on d zk o w sk i P io tr  —  od  A . P i- 
lack a; M in k in a  B ro n isław a. L egom ska F e lic ja  — 
o d  A n n y  W ieczo rek ; P rz e c h e ra  F ra n c iszk a  - -  
od  K u n eg u n d p  P rz e ch e ra ; M akuła  L u d w ik a  — 
od  M arji M akuła; L u k asiew icz  F ra n c is z k a  — 
od  A n to n in y  L ukasiew icz ; Z w iżacz ik  S. — od  
F ra n c iszk a  K e lln e ra .

O F I A R Y .
Dla aezozeaia panięei Dyrektarowej Brindon- 

bnrpow«j w pierw ssa bolesną r o ś n i e ;  sm ierei, za­
s ia n i  k w ia ti?  na grób ofiarew ują  A. Sznlińscy rb. 
3 na kuchn i; dla biednych Nr. 4.

Na Sekaje W iajemnej pemooy złożyli pracowni- 
Banko Handlowego za m. sierpień r. b. D jr. A. 
Krssnodeblki, R. 15. pe rb. 3 pp. H. Łiberman, L 
•lszow ski, T. Piętka, W . Gumiński, J . Jan ik , G. 
W itszyński, F . Gbiezewski. po 2 rb. pp. J .  Knsz- 
talsk i, W. Beinsoh, Z Kolejowski, T. Grabiński, J. 
Jnda, J .  Ankiewiez, po rb. 1 G. Ankierstein, S. Le­
śnik, B. Nawara, M. Krajewski. L* W asilkowski, S. 
Jackow ski, L. Różycki. R. W iśniew ksi, M. Liszkow­
ski: po rb. 1,50 pp. W. ian iew sk i, i Z. Jannszsw - 
ske; pp. J- P ietrzyk, rb. 1,44, J. Dola kop. 50 J. 
St rojek kop. 50, I. Nowak kep. 50. J. Kubicki, kop.

50. Razem rb. 63,41 k. Bank Haodlowy w Sosnow­
cu rb. 260. p. Tomicki wygrane od p. Sumińskiego 
rb. 1.

Z do isln ic ; pp. S. W ojanosyk i E. Nowary 
wpłynęło za a  maj r. b. pp. łańcucki i P ietrza- 
kawaki rb. 1.60, J. Matyszkiewicz, kop. 50 , J. Ku 
balka rb. 3, 11 Kiepura rb. 3. J . Słotw iński rb. 1, 
K. Gryiia kop. 31, Dr. Leszczyński rb. 5 za m. kw ie­
cień

Z dzielnicy pi Różyckiej wpłynęło za m. ozer- 
wiec r. b. pp. A Regalewiezowa rb. 2, Dąbrowska 
rb. 1, Dr. F*lkewski rb. 3 , J . Bekker rb. i ,  Mali­
nowski rb. 3, Różycka kop. 50, 8 . Papis kop. 50 
jednerasew o, Dr. Saw icki rb. 6. za m. czerw iec i 
lipiec p. Dr. Bronisław Zieleniewski rb. 9 za m. 
lipiec r. b.

De kasy 8ekeji wzajemnej pomocy wypłacili: 
pp. Aleksander Jasiński rb. 6, Stanisław  Reicher r. 
15 i M. 20.

—
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Słuchaczka
k ijow sk iego  in s ty tu tu  H an d lo w eg o  p o szu k u je  p o ­
sad y  n au czy cie lk i. W iad o m o ść: w  A d m in is trac ji 
„K urjera*  670-1-1

Dwaj sto larze
p o trz e b n i zaraz . Sp isak  D ąb ro w a . U lm an. 676

W szkole prywatnej
n a  S ro d u li zap is d z iec i ro z p o cz n ie  się  26 s ie r­
p n ia . P o c z ą te k  lek c ji 2 w rześn ia . A . W łosz- 
k e w n a . 674 l - l

Poszukuje s ię  w  Sosnow cu
d z ie rżaw y  o p a rk an io n eg o , k ilk um orgow ego  o -  
g ro d u  w arzy w n eg o . O fe rty  p o d  lit. T . K. p rzy j- 
m uje K n rje r  Z agłębia. 673 2-1

Prośba.
S ta n is ła w a  C acko  z Z aw ie rc ia  p ro si zn a lazcę  
z g ab io n y ch  p ien ię d zy  i d o w o d ó w  w  Z ą b k o w i­
cac h  n a  s tac ji o  z w ró c e n ie  tak o w y ch , gdyż p o  
s tra c ie  1226 k o ro n  zn a jd u je  się  w  k ry ty cz n em  
p o ło że n iu . Z n a lazca  o trzy m a  n ag ro d ę . 677-1-1

Panienka
z IV  kl. w y k szta łcen iem  po szu k u je  jak ieg o k o lw iek  
zajęcia. W ia d o m o ść : k a n to r  „ K u rje ra ” w  B ę-
dzin ie .__________________________________ 667-2-1

Słuchacz IV roku
m atem a ty k i i fizyki, p o s ia d a jąc y  języki o b c e  
o ra z  d łu g o le tn ią  p ra k ty k ę , p o szu k u je  m ie jsca  
n au czy cie la , n a jc h ę tn ie j n a  w y jazd . O fe rty  sub. 
„F izy k ". 666 2-1

« r  F abryka  r o w e r ó w  'im

Stanisława Krzywańskiego,
BĘDZIN, Sławiańska 8, oddział w D ą- 

b r o w i e, Klubowa 9, 
p o l e c a  własnego wyrobu: klej, ba­

gażniki i podstaw ki do row erów ,
H U R T O W O  i D E T A L IC Z N IE  o raz  w y k o n y w a 

w sze lk ie  re p a ra c je  ro w e ró w . 640

Wody mineralne
oraz Kąpiele kwaso - węglowe
borowinowe, tlenowe, siarczane, jodo-bromowe i Extrakt 

Igliwia sosnowego świeżego czerpania poleca

SKŁAD APTECZNY

M. JAGIEUOWICZ i S-ka, Sosnowiec
ul. Główna Nr. 22. 671-41

M

Ogłoszenie ZAPISY Ogłoszenie

da 4  klasowej Szkoły Handlowej Żeńskiej ‘
: Jadwigi Krzymowskiej w Będzinie i
P rzy jm u je  k a n c e la r ja  s z k o ły  co d z ie n n ie  od  3  — 5 .

Warszawska Fotografia Artystyczna
SOSNOWIEC, Staro-Sosnowiecka 20.

Niniejszem zawiadamiam Szanowną Klijentelę i interesowane firmy, że
p. JAN WERECKI przestał pracować w firmie mojej od 
9-go sierpnia r. b. i udziału żadnego nadal nie posiada.
Wszelkie zobowiązania zaciągane przez p. WERECKIEGO. na moją fir­
mę, a nie akceptowane przez mój podpis, płacić n ie będę. Nadmie­

niam również, że zakład fotograficzny w W arszawie pod firmą

„STEFA N JA “  bjł tylko lyłącznii m o ją  w ła s n o ś c ią
Z poważaniem

S te fa n ja  H ie s z k o w s k a ,
SO SN O W IE C , d n ia  23/8 1915 r. 672

Redaktor odpowiedzialny KONSTANTY KASZYŃSKI. Wydawca ANTONI
Za pozwoleniem cenzury

MAZURKIEWICZ. Drukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA” Iwangrodzka 
n i e m ie c k ie j  W Sosnowcu.

Nr. 7.


